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D rukiem  j nakładem  D rukarni N adw ornej W . D eckera i  S p ółk i w  P oznan iu . —  R edaktor od p ow ied zia ln y: N . K am ieński 

B e r l i n ,  do .  7 .  L i s t op ada .  —  A ż  pięć p l a n ó w  z ł ożo no  w  b iur ac h m i ­
n i s t e r s t w a  w z gl ęd e m podzie lenia  W i e l k i e g o  Ks i ę s t wa  P o z n a ó s ku ego. J e d e

więzień,  d o k ł a d n y  p ie ty s t a  r o z p o r z ą d z i ł ,  a b y  w i ę ź n i o w i e  pili  h e r b a t ę  z p io -  
J ynu .  Brzmi  to p r a w i e  j a k b y  i r o n i a ,  a t y mc za sem j e s t  p r a w d ą  ni e z a p r z e ­
czoną,  źe w chwil i  k iedy w  w i ęz i e n iu  nędz a  of i ary  n ie sz czę ś l iwe  do  r o z p a ­
czy p r z y w o d z i ,  Alber t i  zbiera  w g mi n i e  p as t o r a  I m h a u s e r a  r o z p r a w k i  r e l i ­
gi jne.  N iec h a j b y  o w i  p o bo żn i  i u łoż eni  d us igr osze  s p r ó b o w a l i  t y lk o  po -  
ż y w i e n i a  o b r zy d z en i e  w z b u d z a j ą c e g o ,  o w e g o  chleba  s m a k u  my d l a n e g o ,  j a -  
kiemi  w ię ź n i ó w  u t r z y m u j ą ,  n i e cha jby  ty lko  wejrze l i  do  c i a sn yc h  cel, i p r z e ­
konal i  s i ę ,  j a k i em tam p o w i e t r z e m  o w i  n ie szczęś l iwi  z p o w o d u  nieczystości  

i dla i n n y c h  je szcze  n i e d o g o d n o ś c i ,  p lan  ten  z a p e w n e  u i e p rz y jd z i e  do s k u -  p a n u j ą c y c h  o d d y c h a ć  m u s z ą ,  b c z w ą t p i e n i a  w i ę k s z ą  mie l i by  za s ł ug ę p r ze d

przecie  pochodz i  od  władz  p o z n a ń s k i c h ,  tak u ł o ż o n y ,  aż e b y  pr ze z  r ozdzi a ł  
i n n y  r e j e n c y i ,  l iczba u r z ę d n i k ó w  się n i epo mnie j sz y ł a .  T y m  pl anem j e s t  
podzi e l en ie  W .  Ks i ę s twa  P o z n a ń s k i e g o  na t r z y  r e j e n e y e ,  z p o wi ę k s z e n i e m 
l i czby po wia t ów’, a tćm samem zmn iej sz eni em d o t y c h c z a s o w y c h  p o w i a t ó w .  
D r ug i  p lan rozdz ie la  W .  K s i ę s t w o  P o z n a ń s k i e  p o m i ę d z y  r e j e n ey e  p o g r a n i ­
c z n e ,  ale żeby  wi el u  u r z ę d n i k ó w  pr ze z  to nie mogło  by ć  u mie sz czo n y c h

t ku .  T r z y  p oz os ta ł e  m a j ą  coś Z j e d n e g o  i coś  z d r u g i e g o  p l a n u ,  są  mie 
sz an in ą  w e d ł u g  i n t e r es u  p o d a j ą c y c h .  M i n i s t r o w i e  r a d z ą  f rakc yi  polskiej ,  
a b y  wni os ł a  o wcie l eni e  całego W i e l k i e g o  K s i ę s t w a  do N i e m i e c ,  a za to 
m o g ą  poda ć  w a r u n k i  mile P o l a k o m  , k t ó r e  s t a rać  się b ę dą  u wz g l ę d n i ć .  Ale  
d e p u t o w’ani po l sc y  o ś w i a d c z a l i ,  że z b j t  wiele  m a j ą  d o ś w i a d c z e n i a ,  a ż e by  
poszl i  za t a k ą  r a d ą ,  z u sz cze rbk ie m h o n o r u  n a r o d o w e g o .

K r ó l e w i e c ,  d.  1.  L i s to pa d a .  -  P o w i a d a j ą ,  że p r o k u r a t o r  n a  m o c y

Bogiem i l u d ź m i ,  g d y b y  t em u z a p o b i e d z  s t a ra l i  s i ę ,  j a k  p r z e z  p r z e s y ł a n i e  
A r n d t a  ska rbn icz ki  i t. p.  b r ed ni .  Ok n a  o p r ó c z  k r a t  ż e l a z n y c h , o p a t r z o n e  
j eszcze s ą  g ę s t ą  p le c i o nk ą  z d r ó t u ,  t ak  źe p o w i e t r z e  z a l e d w o  p r ze c i s n ą ć  się  
m o ż e ,  a w i ę ź n i o w i e  w o w y c h  c iemnicach w c i ą ż  s i edząc  p r a w i e  j u ż  w z r o k

l  ' /  w i ł f ź n i ń u t  n o  __ • .t r acą .  Jeże l i  k t o r e g o  z  w i ę ź n i ó w  n a  ś w i e ż e  p o w i e t r z e  w y p r o w a d z ą ,  n a ­
leży to do  n a d z w y c z a j n e j  n o w o ś c i ,  a jeżel i  k t ó r y  o d w a ż y  się do  o w e g o

, ., . f t r. . i  • • ° tWOra P r z e z w a n e S °  okl lc ,c ubl iż yć  się d la odetchnięc i a  ś w i e ż e m  p o w i e -
w y p r o w a d z o n e g o  ś l e dz t wa  z Dra  J a c o b y ,  w y t o c z y ł  p r z e c i w  m e m u  pr o ce s  t r z e m ,  w t e d y  s z y l d w a c h  s t rze l a  d o  niego.  P r z e d  ki l ku  dni ami  do p ie ro
o z b r o d n i ę  s ta nu .  Izba  r a d n a  s ą d u  miejski ego ma n a p r z ó d  r o z s t r z y g n ą ć  s t rze l i ł  P r u s a k  do j e d n e g o  z t y c h  n i e s z c z ę ś l i w y c h ,  k t ó r y  o d w a ż y ł  sie w y -
o p r zy j ę c i u  w n i o s k u  tego.  — K ł u b  r o b o t n i k ó w  na po si edzeniu  s w o j e m  dnia  tkną ć  g ł o w ę  do  k r a ty ,  i za w y p e ł n i e n i e  takiej  wi e r no śc i  w  p e ł n i en i u  s ł u -
2 9 .  P a źd z i e r n i k a  m i a n o w a ł  D i a  J a c o b y  s w o i m  c z ł onk ie m h o n o r o w y m , i d e -  ź b y  o t r z y m a ł  I 5 s r g .  n a g r o d y .  Zaża l en ie  ż a d n e  z t a m t ą d  n i e w y j d z i e ,  g d y ż
d y k o w a ł  m u  a dr es  d z i ę k c z y n n y  na  p a r g am i n i e  n a d e r  o z d o bn i e  w y g o t o w a n y .  Al be r t i  p o s t a ra ł  się  j u ż  o t o , że  z t a m t ą d  l ist  z  zaż al en ie m nie  u j r z y  ś wi a t a
Na  k o ń c u  j e g o  s t o i ,  j a k  n a s t ę p u j e :  . K r ó t k a  o d e z w a  ta n iechaj  p a n u  p o -  P r a w d z i w ą  j e s t  r zeczą ,  źe ż o ł n i e r z  p e w i e n  p o sta w io n y  wewnątrz  n a  s t r a ż y
s ł u ż y  za d o w ó d ,  że u f ność  nasza  w n im p o ł o ż o n a  j e s t  n i e z ac h wi a ną .  VVi- r o z p ł a k a ł  się n a d  s t a n em  t y c h  n i e s z c zę ś l i w yc h  w i eźn i ń™s łuż y
dzie l i śmy c i ę ,  j a k  wa l k ę  t r u d n ą  za w o l n o ś ć  sam r o z p o c z ą ł e ś ;  g o t o w i  j e ­
s t e ś m y  p od  p r z y w ó d z t w e m  t w o j e m  p r z e p r o w a d z i ć  j ą  do końca.  R e a k c y a  
u p o j o n a  z w y c i ę z t w e m  n i e t r w o ż y  nas  b y n a j m n i e j !  I jeże li  te ki lka s ł ó w  do 
ciebie dos t ać  się z d o ł a j ą ,  o b y  sz asun e k  i w d z i ę c z n o ś ć ,  j a k i e  one  w y r a z i ć  
m a j ą ,  s a mo t n o ś ć  więzienia  t w e g o  p r z y n a j m n i e j  mi lcm uczuc i em o źy w i ł y . «

M u n s t e r ,  d. 2 .  L i s t opada .  — J a k  w i a d o m o  w  s p r a w i e  p r ze ci w d y r e ­
k t o r o w i  s ą d u  ap e l a cy jne g o  T c m m e  wł ad z a  k r y m i n a l n a  w S z t u t g a r d z i e  nie- 
uwzg lę d n i ł a  w n i o s k u  z r o b i o n e g o  p r z e z  są d  t u t a j s z y ,  ab y  p r ze s ł u c h a n o  mi ­
nis t ra  p a ń s t w a  R o m e r a ,  z p o w o d u  t e g o ,  że  T e m m e  pr ze z  ud zi a ł  s w ó j  
w  pa r la menc ie  w  S z t u t g a r d z i e  z b r o d n i  ża dn ej  n i epope łn i ł .  S ą d  t u t a j s z y  nie 
dał  się zbić z t o r u  t ą  t r af ną  n a u k ą ,  ale w n i ó s ł  do  mi n i s t e r s t wa  s p r a w i e d l i ­
wości  o w y r o b i e n i e  p r z y s ł u c h a n i a  R o m e r a  na  d r o d z e  d y p l o ma t y c zn e j .  T y m  
sp os obem o d d an o  w  ręce  d y p l o m a c y i  p r ze d łu że n i e  więzi eni a  T c m m e g o !  
N ie p r z y p o m i n a i n y  s o b i e ,  a b y  is tn ia ło  p r a w o  do p o d o b n e g o  p os t ę p o w a n i a ,  
i s ą d z i m y ,  iż to j e s t  o b r a z ą  w ł a d z y  k r y m i n a l u e j  w  S z t u t g a r d z i e ,  p r z y p u -

t y c h  n i e szc zę ś l iwy c h  w i ę ź n i ó w .
D i e z u o ,  dn .  2 9 .  Pa źdz i e rni ka .  — K r ó l o w a  sa ska  ta kże  2 .  mies iąca  

p r zy s z ł e g o  do W i e d n i a  wy jedz i e .  U p o w s z e c h n i a  s ię  t u  p og ł o s k a ,  źe  m ł o d y  
ce sa rz y k  ma  się z ks ię żn i cz ką  sa ską  S y d o n i ą  o ż e n i ć ,  j e żel i  n a  to  m a t k a  
Zof ia p ozwol i .

S z 1 e z w  i g i H o l s z t y n .
G l i i c k s t a d t ,  d. 2 .  L i s t o p a d a . —  Dz iz i a j  r a n o  z a w i n ą ł  t u t a j  do  p o r t u  

naszego  o k r ę t  w o j e n n y  Li ibeck p ł y n ą c  z W e z e r y  i p r z y w i ó z ł  o f ic e rów j a k o t e ź  
ż o ł n i e r zy ,  k t ó r z y  na ląd w y s i e d l i ,  i ko l e j ą  że la zn ą dalej  k u  p ó ł n o c y  od es ła ni  
zos ta l i ;  j a k  s ł y c h a ć  pr ze zn ac ze n i  oni  s ą  do  ob sa dze n i a  G ef i o n u .

Dnia  1.  b. m.  ze br a ł  się s e jm s z l e s w i c k o - h o i s z t y ń s k i  w  Kiel .  D e p u ­
t o w a n i  w s z y s c y  się s tawi l i  w y j ą w s z y  t r ze ch  cz y cz te rech.  P r e z e s  BargUm 
zagai ł  pos iedzenie  m o w ą ,  w k tó r e j  w y n u r z y ł  s w ó j  żal  ze  w z g l ę d u  na o b e ­
cne po łożen ie  ks i ę s tw  o b u d w ó c h ,  poc zem o ś w i a d c z y ł ,  ż e  ma n ad z i e j ę ,- . ,z
król  p r u sk i  nie d o z w o l i ,  a ż e b y  dłużej  jeszcze  t r w a ł  s tan  uc i sk u  i r z ą d  t e ­
raź n i e j s zy  do os ta tka  guęb i ć  mia ł  m i e s z k a ń c ó w ,  a ż e b y  d ep t a ł  ich p r a w a  

s zczać ,  a b y  ona ś r o d k ami  takiemi  od p r z e k o n a n i a  s w e g o  o d w i eś ć  się dala.  a rządzi ł  b r u t a l s k ą  p r z e mo c ą ,  — do da j ąc ,  że to  r y c h ł y  koni ec  w z ią ść  m u s i ;
W  Niemczec h p o ł u d n i o w y c h  lepsze  m a j ą  w y o b r a ż e n i e  o godnoś c i  i n ie za wi -  bo jeżeli  obe cne s t o s u n k i  S z l e s w i k u  na  d r o d z e  p o k o j u  z a ł a t w i o n e  nie z o -  
slości  sędziego.  s t a n ą ,  to  p o w i k ł a n e  miecz roze tn i e  na  k o r z y ś ć  o j czy zny . A  w t e d y ,  są

2  E l b e r f e l d  u , dn .  2 .  L i s t op a d a  pisze  dzi ennik  W e s t d e u  t s c h c  s ł o w a  p r e z y d u j ą c c g o ,  w s z y s c y ,  co »z bożej  łaski« są  do rad zcami  ks i ą żą t ,
Z e i t u n g ,  że  chol era  o g r o m n i e  ta m te raz  pa nu j e .  I tak w cz o ra j  za padł o  p o z n a j ą ,  że  m o r d e r s t w o  l u d u  na  złe  im wyjdzie . ]  N ako n iec  p o w i a d a :
n a  n ią  4 0  o s ó b ,  a u m a r ł o  1 8 ,  p r z e d w c z o r a j  2 4 ,  j a k  o tein donies iono ,  . N iec h a j  się s t r z e g ą  w s z y s c y  z bożej ł a sk i ,  a ż e b y  sami boże j  łaski  b ł agać
a n i e p o d a n y c h  z n a z w i s k a  z n a j d u j e  się je szcze  więcej .  O k r o p n i e j s z ą  bez-  nic hvl i  -,m , .. i . , a - :  ™-„i ---------------- . . . .
w ą t p i e n i a  j e s t  r zeczą ,  że  c h o r o b a  ta j u ż  się z a k r ad ł a  do więz ie nia  zapel nio  
nego  tak n a z w a n y m i  wi ęź ni ami  m a j o w y m i ,  i t r z y  of iary  s p r zą t n ę ł a .  W  in 
n y c h  mias tach jak np .  w  Ber l inie ,  Koloni i  i t. p.  n i ena wi edz i l a  cholera  w i ę ­
z i e ń ,  g d y ż  tam ż y w n o ś ć  t y m  n ie szc zę ś l iwy m wyd z i e l a n a  p o w sze ch n i e  tego 
j e s t  r o d z a j n ,  iż można bez n i ebez p i ec ze ńs twa  j ą  p o ż y w a ć ,  a p r z e d e w s z y -  
s tk i em wi el ka  cz yst oś ć  pan uj e .  O b chod zen ie  się z t u t a j s z ymi  więźni ami  
j e s t  b e z p r z y k ł a d n e .  P i e t y s t o m  elberfe ldskim n i e p r z y s z ł o  n a w e t  na myśl ,  
a b y  też choć s ł ó w k o  za t ymi  n i e b o ra kami  p r z e m ó w i l i ;  a przecież  i stnie t u ­
taj  tak  n a z w a n e  t o w a r z y s t w o  w i ę z i e ń ,  ale to ograni cza  się j e d y n i e  na n a ­
r z u c a n i u  w i ęź n i o m pism sekciarskich .  D o z o r c a  wi ęz i e ni a ,  Alber t i  stoi  ma
w  naj lepszein  p o r o z u m i e n i u  z t u t a j s z y m i  m u k r a m i ,  dla tego zabrania  w i ę -  d n i u ,  ma p o j ą ć  w  m a ł ż e ń s t w o  j e d n ę  a r c y k s i ę ź n i c z k ę ,  b y ć  moż e M a r y ą
z n i om cz yt ani a  gaze t  i g r z e s z n e g o  u ż y w a n i a  t y t u n i i t  P o d o b n i e ż  za kaz an o  A n n ę ,  s i o s t r ę  cesarza  u r o d z o n ą  1 8 0 4 . ,  a p o t e m za p o ś r e d n i c t w e m  A u s t r y i
im te ra z  p o ż y w a n i a  w ó d k i  c h o l e r y c z n e j ;  w  miejsce  tego Dr .  Ur ne r ,  l e k a r z  i R o s s y i  su k c cs sy a  d u ń s k a  t a k  m a  b y ć  u p o r z ą d k o w a n ą ,  że książę  F r y d e r y k

nie byl i  zmu sze ni ,  bo  u  ludzi  nie w y ź e b r z ą  przeb aczeni a .«  P o  sko ńc zon e j  
m o w i e  p r e z y d u j ą c e g o  przeszła  izba do p o r z ą d k u  d z i enn e go  obo j ę tnej  dla 
nas  t reści .

S t o s u n k i  w e w n ę t r z n e  S z l e s w i k u  d o t ą d  s ię  nie zmien i ły ,  ty lko  uc i emię-  
zenie wi ęks ze  p og nęb i ło  m i e s z k a ń c ó w  m a t e r y a l n i e ,  p o n i e w a ż  1 0 , 0 0 0  w o j ­
ska o k u p a c y j n e g o  ż y w i ć  m u s z ą .  S k ł a d a  s ię  on o  z  6 0 0 0  P r u s a k ó w  i 4 0 0 0  
S z w e d ó w .  P o m i m o  to o p ó r  b i e r n y  c i ągle  się w zm a g a  i co dz ie ń o b s z e r n i e j ­
sze p r z y b i e r a  r o z m i a r y .  W y t r w a ł o ś c i  p o t r ze b a  d e m a r k o w a n y m ,  ale że laznej .

D a n i a .

K o p e n h a g a ,  dn .  3 0 .  P aź dz i e r n i ka .  — D zie n n ik  D e u t s c h e  R e f o r m  
» w i a d o m o ś ć ,  że  F r y d e r y k  z H c s s e n  Kassel ,  k t ó r y  obec ni e  b a w i  w  W i e -
i i i  A  t i r  m  a l 7 P ń k t W f t  l f t f l n f *  i ł  P P  17 I r  e  I z w  ~  _ 1_ _  I  '  n * _______
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będzie następcą tronu w Danii i księstwa niemieckie z królestwem na wie­
czne czasy połączone zostaną.

F r a n c 7 a.
P a r y ż ,  d. 2. Listopada. — W e  Francyi odgrywali 0. Barrot i Dufaure 

tę samą rolę, co w Prussach Camphausen i Beckerath, z tą jednak różnicą, 
źe pierwsi większą mieli zdatność, ale ten sam ich los spotkał co drugich. 
Zostali odpędzeni, bez obudzenia w nikim litości lub współczucia. Odpę­
dzony gabinet dopuścił się jeszcze gorszej rzeczy, aniżeli służenia n ieprzy­
jaciołom rzeczypospolitej, zaraził przez swoje postępowanie zgnielizną sto­
sunki francuskie, Niechciał otwarcie znieść zasad demokratycznych, ale je 
starał się strawić zgnielizną, tak że Francya może ty lko wrócić do zdrowia 
przez nadzwyczajne przesilenia. Odilon Barrot bije. się w piersi i twierdzi, 
źe jest poczciwym człowiekiem, ale w jakiem zamieszaniu pozostawia t r a n -  
cyą? N ik t chwalić niemoże planów nieoznaczonych Ludwika Napoleona, ani 
się od nich spodziewać zbawienia Francy i,  ale ma też dobrą stronę owa 
inala fcomedya odpędzenia ministrów wszystkich, owo natrząsanie się z nicli 
publiczne. Takie wyszydzenie ludzi odświeżyło opinią publiczną. N ik t  
niewdzicjc na siebie żałoby po zmarłych ministrach. Zniszczenie stronni 
c t wa , które Barrot i Dufaure reprezentowali, było koniecznością. W ię ­
kszość parlamentarna zapewne się rozleci, niejedno kłamstwo zmarnieje, 
chociaż w innej formie znow się pojawi. Ih ie rs a ,  Molego, Berryera za­
pędzono na inne stanowiska, a chociaż jeszcze nie wybuchło otwarte roz­
dwojenie pomiędzy większością a Ludwikiem Napoleonem, jednakowoż ka 
źdej chw il i  może to nastąpić z całym szeregiem następstw, a to zaostrza 
wszystkie zmysły. Lepiej żyć w przesileniach i burzy, aniżeli w zgniliźnie, 
o jaką przypraw ił  gabinet Francyą. T rudno aby większość zdołała się 
dłużej utrzymać, wielu znajduje się w niej ludzi, którzy właściwie ża­
dnych niemają zasad, ty lko  dybią na jakow y  efekt i dadzą się użyć gabine­
tow i  prezvdentowskiego pałacu. Thiersowi i Molemu pokrzyżowały się 
plany, a to jest wielkiem szczęściem dla Francyi, chociaż przymuszeni je ­
steśmy to przypisać wybrykom Ludwika Napoleona. Z oddaleniem minister­
stwa Odilon Barrota zwalono zasadę zgubną dla Francyi i pozostała obawa 
po l ityk i osobistej prezydenta. Cały nowy gabinet występuje jako wyraz 
nieoznaczony życzeń napoleońskich. Zamiarami atoli uieoznaczonemi nieda 
się długo kraj rządzić, a czyny tu dojrzewają, krom niedołężności głó­
wnych aktorów. Ludw ik  Napoleon puścił się drogą, na którój w połowic 
zatrzymać się niemoże, połowiczne środki mogą jeszcze przez pewien czas 
odgrywać rolę w a lk i,  acz słabej ale zaciętej, ale to długo potrwać niemoże.

Uwięziono tu dziewięciu oficerów od piechoty i odprowadzono do ko­
mendantury, ponieważ w kawiarni jednćj na przedmieściu Stcgo Antoniego 
podczas uczty wyprawionej na przywitanie kolegów do Paryża, zbliżyli się 
do okna i wołali wytknąwszy g łow y  na ulice: niech żyje Henryk Y . ! Precz 
z prezydeutem! Niech żyje k ró l !  i tym podobne wydawali okrzyki. Lud 
począł się licznie gromadzić i  wydawał ok rzyk i :  niech żyje rzeczpospolita 
Oficerom aresztowanym wytoczono proces. Sądzą, że to spisek legitymi­
styczny bucha przez te młode kominy.

Jenerał H a u t p o u l t  odczytał program nowego ministerstwa na zgro­
madzeniu narodowem w  następującej osnowie:

»Panowie! Program objęty orędą prezydenta rzeczypospolitej dość w y ­
raźnie jest uformulowany, naznaczając nie dwójznacznie po l itykę, do której 
przeprowadzenia nas powołał. — Kiedy zażądał naszego współdziałania, już 
Wtedy uży ł  by ł  in ieyatywy konstytucyjnej.

Sprawy gabinetu, k tó ry  uas poprzedził, przedstawią nam niejeden 
przykład szlachetnego poświęcenia dla kraju i wzniosłego pojęcia jego inte- 
ressów.

YV położeniu, w którem nas postawiono, ucichnąć musiała wszelka 
sympatya osobista, a raczej przychylić się do szczytnego i uroczystego 
oświadczenia przyjaźni i wdzięczności (chichotanie).

Przyszłość została nam wyłożona i przekonaliśmy się o gwałtownej po­
trzebie zaradzenia jej.

N o w y  gabinet, jak to przeszłość nasza dowodzi, nie ma na celu stanąć 
w  opozycyi z większością tego zgromadzenia. Owszem przyznaje się do jej 
zasad, nic ma i nie może mieć innych.

Wszystkie odcienia pow inny  się połączyć do jednego.celu, a tym jest 
ocalenie Francyi. Dojdziemy do tego przez jedność zamiarów, przez zau­
fanie do s i ły  wybranej władzy na dniu 10. G rudn ia , opartej na większości 
tego zgromadzenia, nareszcie przez uczucie powinności, obudzone wszędzie 
w  umysłach urzędników państwa.

Taki jest cel, k tó ry  nam wytkną ł naczelnik rządu, abyśmy ku niemu 
razem z nim postępowali, kładąc wedle prawa szlachetnie pojętego własną 
odpowiedzialność obok naszej, w tćj trudnej ale patryotycznej usilności.

Pokój na zewnątrz, zachowanie godności, jaka się Francyi przynależy, 
energiczne i w y trw a łe  utrzymanie porządku na wewnątrz, administracya 
czujna i oszczędna w wydatkach, oto program, któ ry  nam dyktuje interess 
kraju , zaufanie do tego zgromadzenia i osobiste przekonanie naczelnika 
rządu. Na pierwszym miejscu naszych obowiązków kładziemy protekcyą dla 
pracy we wszystkich jej formach i kierunkach. Chcemy aby rolnik i w y ­
robn ik , coraz więcej zabezpieczony by ł  względem dnia następnego, znalazł 
nareszcie całkowite zaufanie, które już  odradzać się poczyna.

Chcemy oraz, aby to bezpieczeństwo także na inne rozciągnęło się oko­
liczności społeczne, aby ożywiło pracę inteligencyi, i wróciło majątkowi i 
kredytowi podnietę, której już zanadto długo są pozbawione.

Gabinet przyjmując na siebie ciężar interessów, których nie szukał, mu­
siał liczyć na waszą sympatyą i na waszą pomoc. Wasz rozum wzniosły 
i wasz patryotyzm dały mu do tego praw o.«

Nominacya nowego ministerstwa spóźniła się w monitorze. Podpisaną 
jest przez L. N. Bonapartego. Żaden minister je j nie kontrasygnował. M o­
nitor donosi zarazem, że aż do przybycia pana Rayneval, jenerał Hautpoul 
sprawować będzie interessa ministerstwa spraw zagranicznych.

Odillon Barrot zawsze jeszcze bawi na wsi z powodu zdrowia. Mówią, 
źe ofiarowanej sobie przez prezydenta wielkiej wstęgi ordoru legii bon. nie 
przyjął. Dnia 31. jeszcze o 6 godzinie nie wiedział, że już nie jest mini­
strem. Zajmował się właśnie przygotowaniem do wielkiego obiadu z powo­
du instalacyi sądu w pałacu sprawiedliwości, i prezydent Bonaparte p rzy­
rzekł był kochanemu swojemu prezesowi ministrów, że będzie na obiedzie. 
Niechciał więc wierzyć pierwszym wiadomościom, które go doszły. Ale 
gdy otrzymał list od pana Rouher, k tó ry  mu donosi, źe zajął jego miejsce 
i prosi, aby nie odobstałowywał obiadu, i źe mu koszta za to w róc i,  za­
wołał urażony: »to za wiele, pan daje mi odprawę, a sługa zieść chce za 
mnie obiad, tak ty lko ludzie z Elizeum postępować sobie mogą.«

Podajemy tu niektóre szczegóły biograficzne o nowych ministrach. — 
Jenerał Hautpoul ma w armii reputacyą dzielnego żołnierza i dobrego admi­
nistratora — jest on bratunkiem słynnego za cesarstwa jenerała tegoż imie­
nia, k tó ry  zginął pod Eylau, — Ferdynand Barrot, od lat 20 adwokat, 
młodszy brat Odillona; w  r. 1842. jako deputowany odgrywał na mównicy 
rolę podrzędną. W  r. 1840- został adwokatem skarbu z pensyą 15,000 
franków, na tej to posadzie uzyskał znaczną posiadłość w A lg ieryi. Po 
24. Lutego, kiedy przyszło do wyborów 10. Grudn ia , Odillon wahał się 
pomiędzy Cavaignakiem a Bonapartem, Ferdynand zaś głośno oświadczył 
się za ostatnim, i temu krokow i zawdzięczał posadę sekretarza prezydencyi.
— Achilles Fou ld , izraelita, należał w  sejmie do stonnictwa konserwaty­
stów;  jako bankier w ostatnich latach grał szczęśliwie na giełdzie. Jego to 
Goudchaux w obec konstytuanty oskarżał, iż doradzał rządowi ogłoszenie 
bankructwa. — Rouher, adwokat p rzy trybunale apellacyjnym w Riom, 
wystąp i ł  pierwszy raz politycznie jako reprezentant w  zgrom, konstytucyj- 
nera. Kilka mów i prac piśmiennych, są jedynemi oznakami jego istnienia.
— Parrieu, adwokat p rzy tymże trybunale, równie mało znacząca figura. 
Rayneval, syn bardzo znakomitego ambasadora, sam dobrze zapisany mię­
dzy dyplomatami. —  Binean, inżynier w kopalniach, należał w izbie depu- 
putowanych najprzód do środka lewego, potem do stronnictwa Tocqueville 
i Beaumont. Raz ty lko  w  niem zabrał głos — głowa bardzo pomierna. — 
Roman Desfossćs, admirał, komenderował długi czas na wyspie Bourbon 
i Madagaskarze. Doskonały marynarz. — Dumas, sławny chemik, czło­
nek akademii, za dawnych sejmów zabierał kilkakrotnie głos stanowczy 
z okazyi prawa o przetopieniu monet. Panowie Barrot, Rouher, Parrieu, 
Bineau, de Rayneval, Fould , mają każdy około lat 4 0  — jen. Hautpoul, 
najstarszy wiekiem, będzie w niebytności prezydenta rzpltej prezydował 
w radzie ministrów.

P r o c e s  w W e r s a l u .  P o s i e d z e n i e  z dnia 30 . Października.— 
Posiedzenie rozpoczyna się o pół do 11. Nie wszyscy oskarżeni są na ła­
wach. — Później przybywający tłumaczą się, źe rozumieli, iż o 11. sesya 
dopiero się rozpocznie. — W ysłuchano zeznania komissarza policyi wzglę­
dem oskarżonego artyłerzysty Delahaye, polegające na samych wieściach 
o jego złem życiu i exaltowanych opiniach, z dodatkiem, źe d. 13. dwóch 
artylerzystów wzięło go na śniadanie i najadłszy się do sytu , namówil i 
go, źe poszedł z niemi do konserwatoryum. — Oskarżony żali się, źe tam 
50  aresztowano artylerzystów, a 48  wypuszczono, zkąd więc pochodzi, 
że on jest jeduym z dwóch, którym zrobiono ten zaszczyt, aby ich Stawić, 
przed wysoki trybunał. Żąda od świadka, aby ich stawić, przed wysoki 
trybunał. Żąda od świadka, aby mu podał nazwiska osób, od których 
słyszał tak niekorzystną o nim opinią. Świadek podać nazwiska wzbrania 
się. Adw. Madier protestuje przeciw takiego rodzaju zeznaniom, które ra­
czej są denuncyacyami,

Naprzeciw oskarżonemu kapitanowi M er lio t występuje świadek Galyot 
inspektor wód na Montmartre: słyszał, jak mu oskarżony m ów ił ,  że wraca 
z klubu i podziela zdanie tam wyrzeczone, że rzeczy stałyby inaczej, — 
gdyby było spadło 2 0 0 ,0 0 0  gsów w  P a r y ż u .  »Powiedziałem mu, źe 
takie zdanie ty lko urwisz z szubienicy wyrzec może. On mi na to, źetn 
dureń, i źe , gdyby nie szanował mego munduru, naplulby mi w twarz. 
Dotknięty taką obrazą, kopnąłem go nogą. W yzw any  na pojedynek, nie 
dałem mu satysfakcyi. — Adwokat oskarżonego uzasadnia, ze świadek w y ­
kreślony został z kontroli  gwardyi a r ty le ry i,  i źe już  odsiadywał karę za 
kradzież. Świadek poprawia zeznanie swoje, i m ów i,  źe nie w ie , czy 
oskarżony podzielał zdanie klubistów.

Przeciw oskarżonemu pu łkown ikow i Forestier występuje Thenon kapi­
tan sztabu głównego. »Byłem przydzielony przez jen. Chaogarnier do dys- 
pozycyi pułkownika 6. legionu. Zastałem go w  meryi i  zdałem sprawę 
o złem usposobieniu zgromadzającego się ludu. B y l i  tam inn i,  k tó rzy  ten
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s t a n  r z e c z y  poch wa la l i  i z d a w a ł o  roi s i ę , j a k o b y  n a m a w i a l i  p u ł k o w n i k a ,  
ż e b y  p o p i e ra ł  p o w s t a n i e  » p u ł k o w n i k u ,  mó w i l i  m u ,  t y  pos ia dasz  nasze za ­
u f a n i e ,  t y  n a s zy m s z t a n d a r e m ,  k o u s t y t u c y a  p o g w a ł c o n a ,  m y  sig zbierzera 
o k o ło  ciebie.® K i e d y  donies iono,  że lud  b a r y k a d y  s t a w i a ;  r a ó w i ł y  te same 
o s o b y ,  że lud ma p r a w o  j e  s t a w i a ć ,  bo  to n ie r o z r u c h , ale r e w o l u c y a .  P u ł ­
k o w n i k  do niczego nie chciał  sig z d e c y d o w a ć .  1 do p ie ro  w t e n c z a s ,  k i edy 
j u ż  m ó w i o n o ,  że r z ą d  t y m c z a s o w y  w  k o n s e r w a t o r y u m  sig u t w o r z y ł ,  i że 
a r t y l e r y a  na g w a r d y ą  n ar ód ,  s t r z e l a ,  w z i ą ł  oko ło  óśmi u ludzi  i w y s z e d ł  na  
r ek on e sans .  — Ś w i a d e k  dalej  z e zna j e ,  że  legia 6 .  dosk on a l e  sig za w s z c  bra ła ,  
a l e ,  że  znane  op in ie  p u ł k o w n i k a  F o r e s t i e r  t a m o w a ł y  je j  o d w a g g  i w y s t ą ­
pienie.

O s k a r ż o n y  F o re s t i e r .  » K o n w e r s a c y a , o k t ór e j  m o w a ,  toczy ła  sig 
w  moim gabi nec ie ,  gdzi em ty lko p r z y p u s z c z a ł  ludzi  z a u f a n i a ,  i gdzie  sig 
k a ż d y  w y n u r z a ł  nie my ś l ą c  o te m cale ,  a b y  go  za to d e n u n c y o w a n ó .  P a ­
n o w i e  wi ec i e ,  że 2 4 .  L u t e g o  of i ce rowie  g w a r d y i ,  k t ó r y c h  w ten c za s  w y b i e ­
r a n o ,  musie li  z d a w a ć  w y z n a n i e  s w o j e  pol i t yczne  i ty lko  z a g o r za ł y ch  w y b i e ­
r a n o  r e p u b l i k a n ó w ,  — p. T h e n o n  b y ł  wt enc za s  ta kże  w y b r a n y .  G d y  wigc 
p r z y b y ł  do m n i e ,  r oz u mi a ł e m mieć pr ze d  s o b ą  r e p u b l i k a n i n a  1 8 4 8 .  r o k u ,  
a  nie o s o b g ,  k t ó r a b y  mig s z p i e g o w a ł a  i podsłuchiwała .® O s k a r ż o n y  zapiera  
z r e s z t ą ,  ab y  na te n  s p osó b  k o n w e r s a c y a  sig by ł a  t o c z y ł a ,  ja k  j ą  ś w i a d e k  
p r z e d s t a w i ł .

Ś w i a d e k .  Com p o w i e d z i a ł ,  p r a w d ą  jes t .  P a n  F o r e s i e r  j ako  cz łow iek  
j e s t  s z a n o w n y ,  j a k o  p u ł k o w n i k  nie w y p e ł n i a ł  p o w i n n o ś c i  s w o j e j ,  i n ie  b y ł  
p o w i n i e n  p o z w o l i ć ,  a b y  o s o b y  c y w i l n e  w  obec  of icerów s z t a b o w y c h  p o z w a ­
la ł y  sobie  takich u w a g ,  i migszały  sig do d y s p o z y c y i  w o j s k o w y c h .  Ja  ga  
b i n e t u  p r y w a t n e g o  w t e d y  nie z n a m ,  g d y  j a k o  k o m e n d e r o w a n y  oficer p r z y -  
ch od z g  do p u ł k o w n i k a  po  s łużbie .

F o r e s t i e r .  Z a r z u c a  mi  ś w i a d e k ,  żem ni ed op eł n i ł  p o w i n n o ś c i  moich.  
P r a w d a ,  bo  mi t r zeba  b y ł o  ś w i a d k a  w y p r o w a d z i ć  do o so b n e go  pok oj u .

I n n e  zezna nia  mn ie j  waż ne.  P o k a z u j e  sig z n i c h ,  że p u ł k o w n i k  F o r e ­
s t i er  kaza ł  o d s t g p o w a ć  od r ob ieni a  ba r y k a d .  U p a d a  ta kż e  p u n k t  s k a r g i ,  j a ­
k o b y  F o r e s t i e r  n a m a w i a ł  of icera ,  k t ó r y  s ta l  na  wa rci e  z czgścią legionu,  
a ż e b y  ud ał  sie do k o n serw a to ry u m . Ś w i a d e k  ze z n a j e ,  że  m u  ktoś  in n y  
p o w i a d a ł  o t e m ,  że w k o n s e r w a t o r y u m  są  r e p r e z e n t a n c i ,  i ż e b y  ta m n a l e ­
żało  iść ich b r o n i ć ,  i że sig ob roci ł  na to do kolegi  s w o j e go ,  m ó w i ą c :  »dzig- 
k u j g  za t o :  pójś ć  do k o n s e r w a t o r y u m ; ®  a ten zaś  r o z u m i a ł ,  że te s ł o w a  
w y n u r z o n e  b y ł y  w  skutek r o z m o w y  pułkow nika , który dopiero b y ł  o d ­
szed ł,  p ytając ,  czy nie  zasz ło  co n o w e g o .

A n g l i a .
L o n d y n ,  d. 2 .  L i s t opada.  —  W  p r z y s z ł y m  t y g o d n i u  odbgdzi e  sig 

z g r o m a d z e n i e  r a d y  ta jnej  w  W i n d s o r ,  w  celu u s t a n o w i e n i a  m o d ł ó w  p o ­
w s z e c h n y c h  za us t a ni e  znacz ne  chol er y .

W c z o r a j  o d b y ł  na radg b a r o n  B r u n ó w  pose ł  r o s s y j s k i ,  z l o rde m J o h n  
Ru s se l l em w  je go mini s t er s t wie .  — P r z y  o n eg da j s zem o t w o r z e n i u  g i e łdy  
l o n d y ń s k i e j  wggla  byl i  p omi gdzy  in nemi  z n a k o mi t emi  osobami  o b ec ny mi  ks ią żę  
C a m b r i d g e ,  ks ią żę  W e l l i n g t o n ,  lor d  J o n  R u s s e l ,  s i r  R o b e r t  Pe e l ,  s i r  G .  
G r e y ,  i wi ęks za  czgść ciała d y p l o m a t y c z n e g o .

O d b y ł o  sig w c z o r a j  zg r o m a d z e n i e  k lu bu  p o k o j u  w  E x e t e r  H a l l ;  g ł ó ­
w n y m  m ó w c ą  b y ł  C o b d e n .  P o m i g d z y  zna cznie j szemi  o s o b a m i ,  k t ó r e  o b e ­
cnością  s w o j ą  posi edzeni e  zas zc zyci ły ,  z n a j d o w a ł  sig ta kże  j e u e r a ł  Klapka.

W ł o c h y .
R z y m ,  dn.  2 5 .  Paź dz i e rni ka .  —  K i e d y  na  p ó ł n o c y  p o k ó j  j a k o ś  p o ­

w r a c a ,  zaci ąga ją  sig c h m u r y  c i emne na h o r y z o n c i e  W ł o c h  p o ł u d n i o w y c h .  
R z y m  i Neapol  p r z e d s t a w i a  t r z y  n o w e  zawi k ł an i a .  — K w e s t y a  r z y m s k a  
p o z o r n i e  z a ł a twia  sig na  d r o d ze  p o k o j u .  S e k r e t a r z  p o s e l s t w a ,  Merci er ,  
p r z y w i ó z ł  tc h n ąc e  d u c h e m  p o j e dn an ia  depesz e  T o c q u e v i l l a ,  list p r e z y d e n t a  
do  pa pi eża  łagodzi  w s z y s t k o ,  co list do  a d j u t a n t a  E d g a r a  N e y  c ier pk iego  
z a w ie r a ł .  — O p ty miś c i  posp ie szyl i  z w y k r z y k n i k a m i : w s z y s t k o  j a k  na j le ­
pie j  u p o r z ą d k o w a n e ,  R a y n e v a l ,  p r ze z  M e r c i e r a  i Bel luna  zwa l o n y ,  w s z y ­
s tko  pogodzi ł .  Ale  w  tem b a r d z o  sig p o my l i l i ;  nic j e szcze  n i e u p o r z ą d k o ­
w a n e .  Pap i e ż  u p o r c z y w i e  obst a j e  p r z y  s w o j e m  m o t u  p r o p r i o  i n iechce  
us t ąp i ć .  Co w i g c ć j , o ś w i a d c z y ł  n a w e t ,  iż g d y b y  p o w r ó c i ł  do R z y m u  
w  czasie o k u p a c y i  f r a n c u s k i e j ,  m i a ł b y  rgee z w i ą z a n e  do dzi a ł ani a ,  i ze 
w t e d y  d o p i e r o  myśl i  p r z y b y ć  do  s tol icy,  g d y  r ze cz pospol i t a  wo j sk a  s w o j e  
w y p r o w a d z i .  Os ta tn ie  p o s t a n o w i e n i e  j ego  p oz w a l a  p r z y n a j m n i e j  na za łogg 
mi gs za ną z H i s z p a n ó w ,  A u s t r y a k ó w ,  N e a p o l i t a ń c z y k ó w  i F r a n c u z ó w ,  pod  
d o w ó d z t w e m  nac zel nego  j e n e r a ł a  r z y m s k i e g o ,  Z u cc heg o  lub  F e r r a r i .  — 
D r u g i  p u n k t  s p o r n y  po mi g d z y  A n g l i ą  a kr ó l em neapol i t ański i n  daleko teraz  
j e s t  w y r a ź n i e j s z y  auiżel i  b y ł  do t ąd.  S i r  T e m p i e ,  pose ł  angie lski  w r ę c z y ł  
d r u g ą  n o t ą  lorda  P a l m e r s t o n a  h p b i e m u  F o r t u n a t o ,  mi n i s t r o wi  s p r a w  z a ­
g r a n i c z n y c h  w  Nea po lu .  J a k  sig z d a j e ,  P a l m e r s t o n  u w a ż a  sig za o b r a ż o ­
n e g o  tonera  o d p o w i e d z i  F o r t u n a t a  na p i e r w s z ą  notg.  L o r d  żą da  ogłoszenia  
k o n s t y t u c y i  z 1 8 1 2 .  r o k u  dla S y c y l i i ,  ż ą d a  dalej  u s t a n o w i e n i a  i uznan ia  
t r ze ch  angie lskich  k o n s u l a t ó w  w  S y c y l i i ,  na  co k r ó l  n iechce  zezwol ić,  p o ­
d a j ąc  za p o w ó d ,  że  ajenci  ang i e l scy w  kra j ach j ego t y lk o  zamieszanie  w y .  
w o l u j ą .  W  s k u t e k  tego k r ó l  neapol i t ańs ki  obeś le  okó ln ik i em notg,  w  k t ó ­
r e j  w s z y s t k i c h  p a n u j ą c y c h  w z y w a ć  bgdzie  na  ś w i a d k ó w  s łuszności  s p r a w y
swo je j .    T r z e c i m  uakoni ec  p u n k t e m  r o z d w o j e n i a ,  j ak i  sig w y w i ą z a ł ,  j e s t
ó w  p o m i g d z y  M a r t i n e z  d e  la R o s a  a i n f an t em h i s z p a ń s k i m  D o n  Sebas t i an ,

Infant  ten,  o ż e n i w s z y  sig z s i o s t r ą  kr ó l a  nea po l i t ań sk i e g o  i os i ad łszy  w  N e ­
a p o l u ,  po u p a d k u  p r e t e n d e n t a  Don  K a r l o s a ,  p o p i e r a  s p r a w g  Mo n te mo l i n a ,  
k t ó r y  te raz  wi dz ą c  w  tak  b u j n e m  wzr ośc i e  r e a k c y ą  w  E u r o p i e ,  s p o d z i ew a  
s i g ,  iż p r a w a  s w o j e  do  t r o n u  p r z e p r o w a d z i ć  pot raf i .  Ca b r e r a  z p o w o d u  
tego w y j e c h a ł  do W i e d n i a ,  a po t em uda sig n a w e t  do  P e t e r s b u r g a ,  gdzie  
te ra z  r ząd Izabel li  uzn a no .  P o s e ł  h i s z p ań sk i ,  M a r t i n e z ,  k t ó r y  pi lnie na  to 
w s zy s tk o  u w a ż a ,  do wied z i a ł  sig o p r z y g o t o w a n i a c h  o w y c h ,  i p o de j r z l i w o ść  
j ego  zni ewol i ł a  go  do w y j a w i e n i a  zdania  s w ego  k r ó l o w i ,  k t ó r e g o  czgsto 
w Por t i c i  u papieża  w i d y w a ł .  Ma r t i n e z  napi sa ł  do M a d r y t u  do h r ab i e g o  
W a l c n c y i  ż ą da j ąc  r o z k a z ó w  wzglgdera  dalszego post gpo  w a n i a , i cz ekaj ąc  
na t a k o we ,  ani  je d en  Hi sz pan  W ł o c h  ui eop uśc i ,  ab y  p o w r ó c i ć  do Hi sz pan i i ,  
z w y j ą t k i e m  1 0 0 0  r e k o n w a l e s c e n t ó w ,  k t ó r z y  w  P o r t  A n z io  na o k r g t y  
wsiedl i .

P a r m a ,  d. 2 0 .  Paź dz ie rn ika .  — Ks iąże  d e k r e t e m  s w o i m  r o zpo r z ą d z i ł  
u s t a n o w i e n i e  komi sy i  dla zbadani a  śc isłego w y d a t k ó w ,  j a k i e  r zą d  r ew o l u -  
e y j n y  poczyni ł .  D o m y ś l a j ą  s i g ,  że  c z ł o n k o w i e  r z ą d u  t y m c z a s o w e g o  z m u ­
szeni  bgdą  do zapłacenia  p r z e w y ż k i .

R a d a  g mi n na  G e n u y  zajgla sig o d d r u k o w a n i e m  w y d a n i a  św ie t n e g o  m o ­
w y  p o b r z e g o w e j  Mamiani ego  na cześć Kar ol a  Alber t a .  T y l k o  2 0 0  eg zempl a­
r z y  dla a u t o ra  p r z e z n a c z o n y c h  ma ją  odc i ągną ć.  I nn e  w y d a n i e  prości e j sze
0 1 0 0 0  egz empl a r za ch zos ta ło  r o z p r z e d a n e  na  rzecz  w y c h o d ź c ó w  w ł o s k i c h ;  
p on i e wa ż  to zaś n a d e r  s z y b k o  r o z e b r a n o ,  pr ze to  ma w k r o t ce  je szcze  j e d n o  
b yć  odciśnigte.

N e a p o l ,  d. 2 2 .  Paźdz i e rni ka .  — P a p i e ż  zwi edz i  dzis iaj  r u i n y  H e r k u ­
l anum i P o mp e j i .  — Pro ces  m a j o w y  w  k r ot ce  bgdzie u k o ń c z o n y m ;  w y r o k i  
na  d w i e  k a t e g o r y e  bg dą p o d z i e l o n e ,  j e d n e  s k a z u j ą  na ka rg  śmierc i  d r ug i e  na 
wi gzi en i e ;  j e d n a k ż e ,  j a k  s ł y c h ać ,  p o d o b n o  ża d n eg o  w y r o k u  n a  śmi er ć  s k a ­
zu j ąc eg o  n i e s p e ł n i ą ,  ale na śmierć  o s ą d z o n y c h  u k a r z ą  w i ę z i e n i e m ,  ska zan i  
zaś na wigzienie  ma j ą  by ć  z k r a j u  w y g n a n i .  P o  o k o ncz en i u  pr o ce su  bg d ą  
i zby z a g a j o n e ,  i r z ą d  sp o d z i e w a  sig w t e d y  znaleść  je p o tu lne mi  i u ległomi .  
Zesadza ni e  z p osa d  p r o f e s o r ó w ,  k t ó r z y  popad l i  w  n i e ła skg ,  j e s t  r z e czą  po^ 
ws ze dn ią .

W e r o n a ,  d. 2 7 .  Pa źd z i e rni ka .  — N a s t ę p u j ą c a  w y s z ł a  tu  p r o k l a m a -
c y a  f e l d m a r s z a ł k a  R a d c t z k i e g o .

M i e s z k a ń c y  k r ó l e s t wa  lo m b a r d z k o - w e n e c k i e g o !  Cesa rz  J e g o m o ś ć  m i a n o ­
w a ć  mnie  r ac z y ł  j e n e r a l n y m  g u b e r n a t o r e m  k r ó l e s t w a  l o m b a r d z k o - w e n e c k i e g o  
dla s p r a w  c y w i l n y c h  i w o j s k o w y c h .  Cesa rz  sk ł a d a j ąc  tg w ła d z g  w  moje  
r g e e ,  o t o c z y ł  mni e  ś w i ę to śc i ą  p r a w a  i ś r o d k a m i ,  a b y  je j  n adać  wzigtość .  
Sa mi ści e  tego d o ś w i a d c z y l i ,  że  n i e s za n o w an i e  p r a w  p r o w a d z i  do  z g u b y
1 anarchi i .  P a n o w a n i e  b e z p r a w i a ,  c h oc i a żb y  w  c i ągu jednego  t y l k o  r o k u ,  
więcej  na r ob i ć  moż e s z ko d y ,  niżeli n a j męd r sz e  p r a w o d a w s t w o  n a p r a w i ć  w  1 0  
la tach potraf i .  Jeszcze  r az  n a p o m i n a m  w a s ,  abyści e  byl i  j e d n e m  o g n i w e m  
tego ł a ń c u c h a ,  k t ó r y  w s z y s t k i e  l u d y  w  j e d n g  w i e l k ą  m o n a r c h i ą  j e d n o c z y ,  
co l i bcra lnemi  i n s t y t u c y a m i  zabezpiecza  w a m  w a s z e  in te res a  raa t er ya l ne  i w a ­
szą  n a r o d o w o ś ć ,  o ile to z ca łości ą  p a ń s t w a  po go d z i ć  sig da.  Oddalc ie  
w igc  p o d e j r z l i w o ś ć  z se rc  w a s z y c h ,  a szanu jc ie  szczerość  i o t w a r t o ś ć  r z ą d u  
( b a s t o n a d y !). J e s t  w o l ą  naj ja śni e j szego p a n a ,  a b y  to  k r ó l e s t w o  p o d  j e go  
r zą d ami  b y ł o  s z cz ę ś l i we ,  a ja  dumny’in je s t e m z  t e g o ,  zem zos ta ł  o b r a n y  za  
or gan  j ego woli .  Choci aż  b y ł e m  p r ze d mi o t e m n i e z a s ł u ż o n y c h  o b r a z ,  z  serca  
mego w y r u g o w a ł e m  przecie  w sze l k ą  na to  paraigć.  P rz e b a c z a m  i z a p o m i ­
n am co zaszło.  Liczg na w asz e  wsp ó łd z i a ł a n i e  i na  za uf ani e  w a s z e ,  k t ó r e g o  
p o t r z e b u j ę ,  a b y m  z a m i a r y  moj e  p r z e p r o w a d z i ł  w  ż y c i e ,  i us zc zę ś l iwi ł  kra j ,  
k t ó r y  sig dla mnie  s t a ł  d r u g ą  o j c z y z n ą  pr ze z  d ł ug i  w  n im p ob y t .

W e r o n a ,  d. 2 5 .  Paźd z i e rn ika  1 8 4 9 .  (podp. )  hr .  R a d e t z k i ,
g u b e r n a t o r  c y w i l n y  i w o j s k o w y .

A u s t r y a.
W i e d e ń ,  dn.  3 .  Lis to pa da .  — W c z o r a  p r z y b y ł a  t u  w  n o c y  k r ó l o w a  

p r u s k a ,  k r ó l o w a  saska  i ks i ężniczka J a n  saska.  Cesa rz  a u s t r y a c k i  u b r a n y  
w  m u n d u r  m a r s z a ł k o w s k i  i o z d o b i o n y  o r d e r e m  p r u s k i m  cz a r nego  or ł a ,  
w r a z  z  a d j u t a n t e m  s w o i m  j e n e r a ł e m  G r i i n nc  i p o s ł a mi  p r u s k i m  i saskim,  
p r z y j m o w a ł  k r ó l o w e  z o d k r y t ą  g ł o w ą ,  ca ł u j ą c  j e  po r ę k u ,  a każda  z n ich  
p oca ł o w a ł a  go  w  pol iczek.  P o  czem w s z y s c y  r u s z y l i  do  S c h o n b r u n .

W i e d e ń ,  dn.  4 .  Lis to pa da.  —  Do  S c h o n b r u n  p r z y b y ł o  dziś  wie le  cie­
k a w y c h ,  gdzi e  sig w  kole  f amil i j nem o d b y w a ł o  ś r e b r n e  wesele  ma tki  i  ojca 
cesa rza  aus t rya cki ego .  Min i s t r o w i e  i ^ j e n e r a ł o w i e , ma j ą c  na  czele J e l aczica  
składal i  p o w i n s z o w a n i a  ar cyks igźni e  Zofi i i je j  m ę ż o w i  arcyksi gci u  F r a n c i ­
s z k o w i  K ar o l o w i .  A r c y b i s k u p  Milde  b ł o g o s ł a w i ł  to s r e b r n e  wesele.

F e ld ma r sza ł ek  H a j n a u  z n a j d u j e  sig t e r a z  w  Peszcie  i o t r z y m a ł  k i l ka na­
ście l i s t ó w,  w  k t ó r y c h  mu  z a p o w i a d a j ą ,  że  z p e w n o ś c i ą  zginie z  r ęk i  wg-  
g i er ski ego  p a t r y o t y .

W  Giins  p o w i e s z o n o  w  d n i u  2 5 .  P aźd z i e rn ik a  d w u n a s t u  M a d z i a r ó w ,  
k t ó r z y  w  p r z e s z ł y m  r o k u  s c h w y t a n y c h  K r o a t ó w  zabili .

H a j n a u  j a k o  g u b e r n a t o r  c y w i l n y  i w o j s k o w y  W ę g ie r  ogłosi ł  w Peszci e  
w  d n iu  1.  L i s t o p a d a  k o n s t y t u c y ą  a u s t r y a c k ą  z dni a  4 .  Ma r c a ,  p o n i e w a ż  n a  
niej  op i e ra  sig s t a t u t  o r g a n i z a c y j n y  W ę g i e r  p o d  w z g l ę d e m  adm i n i s t r a c y j n y m .

T u t a j s z y  sąd w o j e n n y  w y d a ł  p o c z ą w s z y  o d  mies i ąca  Li s top a d a  r o k u  
p r ze szł ego  1 6 0 0  w y r o k ó w .  Z  k a ż d y m  k w a r t a ł e m  o d  z a p r o w a d z o n e g o  
s ą d u  w o j e n n e g o  liczba u w i ę z i o n y c h  wzmagała sig i r ó w n i e  l iczba p r z e s t ę p s t w  
p o d c i ą g n i o n y c h  do  tej  kategoryi.
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J e r z y  K l a p k a  urodzi ł  s ię  w  Marcu r. 1 8 2 0 .  w  Terac swar ze;  ojcem g ło sz o ne  nam pat ent a,  jeden o podatkach,  drugi  o żandarmeryi .  K tó ż  nie  
j ego  jest  wie lce  z as ł uż ony burmistrz  t egoż  miasta J ó z e f  K la pka ,  matką Jul ia,  w i c ,  żc p ra wo stanowienia  o podatkach państwa jes t  najkardynalniejszą
z d om u Kehler,  hanatanka z We rs z ec a  
w  S z e g e d y n i e ,  matematyki

z We rs z ec a .  J e r z y  uk ońc zy ł  nauki  fi lozoficzne może  p re ro g a t y w ą  każdego ko ns ty t uc yj ne g o  na r odu ?  Rząd b y ł  ł a ska w p o d ­
s ł uchał  w  Karansebes ,  w  końcu ws tąp i ł  do ar- garnąć  to p r a w o  pod siebie i raczy ł  na wi e rn yc h poddanych s woi ch  nal o-
s I t i I  ^ n e t ' l l  XI i • • J -  I..............  1 _ 1___.. .1 '  . . .  rr  t y  A  ^  „  J  .  1 . 1.    '  1 .  ,  . .  .

cznym listem go  p o c h w a l i ł ,  ragrafów def iniujących w ła dz ę  tej s traży k r a j o w e j ,  żeby  poznać  jej  u ż y -  
W  roku 1 8 4 4 .  of iarowano mu w Lahorzc j cnera l st wo a r t y le ry i ,  wsze l ako teczność.  W o l n o  takiemu ża ndar mo wi  najspokojniejszego o bywat el a zakuć
rząd nie przyjął  j ego  p o k w i t o w a n i a ,  i pos unął  go  na stopień porucznika w L-uirRno ; „ u , i , /  . . . -------- ' . . .  . . .
w  pułku grani cznym piechoty  niemiecko banatańskiej.  P o  M arc u a wa ns o-

ręce o p r a w c ó w  w y ż s z y c h ,  skoro inu się zda wać  be-  
dz i e ,  że to c z ł o wi ek  podejrzany,  a w  j e g o  rozumieni u P o l a k  -  z wł asz cz a

wał  na kapitana w e sp rz y ms k ic h  h o n w e d ó w ,  i jako taki o d b ył  ws zy st ki e  g d y  p om y ś l i m y,  z jakiego to przedniego kału ludności  tutejszej korpus  ten
s zt ur my na Serbdbran.  ( S t .  T h om a s . )  Później  w y s i a n y  został  do S i edmi o-  składać się będz i e,  i żc po największej  części  tak z w an i  a b s z y t o w a n i
grodu celem uor gani zowani a ruc hawi cy  szeklcrskiej .  Czego d o k o n a w s z y  u n d  m i t  C o n d u i t e n - L i s  t e dekor owa ni  żołnierze  cesarscy kadry jeeo
i p os un ię ty  na ma jo ra ,  twierdzę Koinoruo p os t aw i ł  w stanie o br onnym,  zapełnią.  Podobna źandarmerya jes t  dla całego pstrego carstwa rakuskiego
Jako  jenerał  k om end er owa ł  pod T ur czu le m i Tokajem -  dalej miał  1 kor- w y r z e c z o n a ,  i to nas na myś l  n a p ro w ad za ,  źe mądre minis teryum j eg0
pus  armii  Gorgej a,  odby ł  całą kampanią k w i e t n i o w ą ,  w  której się odzna-  pocące  się j u ż  od roku nad s tworzeniem e i n e s  e i n  h e i t l  i c h e n  O e s t e r -
c z y l ,  mi anowi cie  przy  ods ie czy  K omor na ,  wz ięc iem 0 ’S z e n y .  -  Po tym r e i c h s  —  na g w a ł t  z sz y ć b y  rade rozchodzące  się j e go  c zęśc i ,  i że  od czasu
c zynie  objął  t y m c za s ow o  wy d zi a ł  ministra w o j n y ,  ale nie długo potem p o -  rozpędzenia sejmu wi edeńskiego o w o  z w o ł y w a n i e  ze ws zy st ki ch  p r o w i n c y i
magal  Gorgejowi  oblegać Budę.  Po  wz ięc iu  tej twi erd zy  Gorgej zosta mini-  m ę ż ó w  zaufania i o w e  żmudn e  prace po biurach m i ni s t e r y a l n y c h , o kt órych
strem w o j n y ,  a Klapka nacze l nym d o w ó d z c ą  t w i er dz y  Komorna i zawar-  nam czarno-żół te  pisma od roku trąbi ły —  nie zost ał y nareszcie bez skutku

t ych w niej woj sk.  'v *eIc_V ci m ę ż o w i e  stanu zadali  kłam ws zy s tk im  teoryoin k on s t v t uc v i -
N i e p o wo d z e n i e  pod R a b ą ,  wąt pl iwa  walka 1 1 .  Lipca pod Komornem,  u y m ,  u t r z y m u j ą c y m , źe  tara ty l ko jes t  j ednol i tość  po l i ty cz na ,  gdzie  j edno-

w  której Gdrgej  został  rannym i po nim Klapka naczelnie d o w o d z i ł ,  są c iem- l i tość rodu i dz i ej ów -  i wynaleź l i  f o r m u ł k ę ,  która się do każdej po je dy n •
nemi  punktami  -  zaś Świetna wy ci ec zk a 3 .  Sierpnia i zaszczytna kapituła-  czej sk ł adowe j  części  A u s t r y i  p r z y da ,  tak nieomal  j a k j a r z . n o ,  które na
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cya 2 7 .  Września  są j asmejącemi  gwi azdami  j ego  krótkiego,  ale d ł ugo s ł y n -  każdego w o ł u  kłaść możesz.  W y p i s a w s z y  na wi erzchu wielkiemi  g ł o sk am i -
n e g o  w oj e nn eg o  z a wo du .  J  e d n o I i ta  A  u s t r y  a — w y m y ś l i l i  j e d n o l i t ą  g w a r d y ą  a u s t r y a c k ą

a  1 C }T a - pod skromniejszą  ty l ko n a z w ą  zandarmeryi  krajowej .  — Otóż wi dz ic i e ,  że
R z e s z ó w ,  d. 24 .  Października.  — W e d ł u g  nades łanego nam p o d d n i e m  mamy i g wa r d y ą .  Ci ekawyc h całkowitej  treści owych dwócl i  pat ent ów od-

wc zo ra jsz ym raportu z Ch wal owi c ,  panuje w  sąsiednicin Król estwi e  Polskiem s y ł a m y  do gaz et y l w ows k ie j .

od 8  do 1 2  dni tak pustosząca zaraza na b y d ł o ,  źe w najbl iższem miaste-  Bi ur o kr a cj a  nasza ,  która dopiero po upadku r c wo l uc y i  w ę g i e r s k i e j  
czku Zawi chośc i e  padło j u ż  o koł o 2 0 0  sztuk rogatego bydła.  Zaraza ta p o -  odetchnęła s pokoj nie j ,  i manatki  s w o j e  tyle razy j uż  p a k o w a n e j  r ozp ako-
j awi a się pod znamionami  cholery-, a to tak n at ar c zy wi e ,  źe tknięte n i ą ,  na wała raz jeszcze  — p r z y g o t o w u j e  się do r eo rg a ni za c y i , która jak mó wi ą
p oz ó r  z dr o w e  b y d ł o ,  w trzech lub czterech godzinach bez ratunku ginie,  j e szcze  przed n o w y m  rokiem ma być z a p ro wa dz o ną  u niej. Niejeden o s i -
Miejsco w e  wł adz e  n a s z e ,  ile nam w i a d o m o ,  uda ły  się  do gubernialncgo w i a ł y  B e a  m t e r  desperuje  j u ż  naprzód,  jak to mu pisać przyjdzie  a mareine
rządu w Lubl inie i R a d o m i u ,  by  ile możnośc i  zas iągnąć bl iższą wi adomoś ć  kiedy od lat 4 0 s l u  p r z y w y k ł  by ł  pisać h a l b b r u c h i g ,  czyl i  w  p o ł o w i e
o s tanie ,  własnośc i  i rozszerzeniu tej zarazy.  T y m c za s em  zaś dla zapobie-  ar kus za ,  a co moż e  rząd dla oszczędności  zapr owadz ić  każe.  Bo naprzód
żerna przeniesieniu do nas tej epidemii  w yd a n e  są rozpo rz ądz enia ,  któreini już  w i e m y ,  że ja kk ol wi ek  nastąpi  r e o r ga ni za c ya , z a w s z e ,  jak b yw ał a  tak
rozpoczęt e  w ostatnim czasie w pro wa dz ani e  s u r o w y c h  skór w o ł o w y c h  i cie- będzie pisania bez końca i n i gdy ,  jak R u s i n  nasz mó wi :  n e  p e r e p y s z e s z
l ęcych tudzież  o k r a w k ó w  i ch ,  r ówni e  jak i samego bydła zakazano.  N y m c i a  — c zy  biuro tam jakie z w ać  się  będzie »K.  K.  Pol izei  Direktion,«

L w ó w ,  dn. 2 7 .  Października.  -  P o t w i e r d z o n y m  przez J e g o  exce len-  c zy  »K.  K. S t a d t - ł l a u p t r a a n n s c h a f u  —  i źe  ta sama p r e do m io ow ać  będzie
c y ą  komenderującego  jenerała dnia 1 8 .  b. m p r a w n y m  w y r o k i e m  skazano ni enawi ść  i pogarda dla ni eszczęś l i wego  plemienia n a s ze g o ,  którego krwi ą i
dnia 1 7 .  Pazdz.  1 8 4 9 .  za ni eprzyjazne  dla rządu oświadczenia i r ozs ie wa -  kieszenią tuczy  się cała owa  b e a m t e r ó w  trzoda.  D o ś ć ,  źe  z n any  z roku
me f a ł s z y w y c h  i s z k od l i wy c h pogłosek Gregorza Ro z umi a ło ws ki eg o ,  rodem z es z ł ego  reprezentant  na ro do wośc i  r usk ie j ,  jeden z z a l oż yc i e l ów rady Stej
z Przemyś la  w  G a l i c j i ,  mającego lat 3 7 ,  katol ika,  żonatego,  pisarza na J ur s k i e j ,  konsyl iarz  guberni al ny  Herr  E mi n g e r ,  przyjechał  w  tej reorgani-
d w u m i e s i ę c z n y , Franci szka Kaszubi ński ego,  rodem ze S t a n i s ł a w o w a  w Ga- zacyjnej  missyi  do L w o w a ,
l i c y i ,  mającego lat 4 6 ,  katol ika,  bezżennego ,  p r y w at n eg o  p i s a r z a , u któ-  R  O S S y  a.
rego  znalez iono także model  do ł a d u n k ó w  i kilka kul o ł o w i a n y c h  na s ześc i o-  Z P e t e r s b u r g a ,  d. 2 6 .  Października.  —  J .  E x .  F u a d  Effendi ,  A m -

L w o w a  w  Gal i cy i ,  kat ol ikowi  ż on at e mu ,  majstrowi  profesyi  krawieckiej ,  
J a no w i  Sz c zę sn emu rodem z P r z y c h a w y  guberni i  witebskiej  w  R o s s y i , k a ­
t o l i k o w i ,  mającemu lat 4 9 ,  ż o n a t e mu ,  majstrowi  prof.  s z e w e k i e j ,  J a i x ie  
J oa c h i m o w i  B o gd ań s k i e mu ,  rodem z P i l zna ,  ta rnows ki ego  o b w o d u  w  G a ­
l i c y i ,  k a to l ik owi ,  mającemu lat 4 9 ,  majstrowi  profesyi  kr awi eck ie j ,  F e l i ­
k s o w i  S o k o ł o w s k i e m u ,  rodem z K r y s t y a m p o l a , ż ó łk ie ws ki eg o o b w o d u

kretarz Ambasady  i p u łk o w n i k  l e w f i k - B e y ,  miel i  z aszczyt  być  przeds tawi o-  
uerni J J .  CC. W  W .

K o z k a z  d z i e n n y  m i n i s t r a  w o j n y .  C e s a r s k i e  S i o ł o ,  dnia 
2 1 .  W r z e śn i a  1 8 4 9 .  —  Najjaśniejszy cesarz na przedstawienie  g ł ó w n o d o ­
wod zą c eg o  armią c z y n n ą ,  najmi łościwiej  nadać raczył  za odznaczające s ię  
m ę z t w o  i wa l e cz no ś ć ,  z najdującym się przy  tejże armii  pu łkom:  1 )  Zakau-

w  Gal icyi ,  mającemu lat 5 6 ,  katol ikowi  ż o n a t e m u ,  dyurni śc i e  p rz y  tujej-  kazkiemu Konno Muz uł mański emu —  sztandar ś w .  J e g r z e g o ,  z napi sem:
szy m inabi»tracie, Kaj et anowi  J a ś k i e w i c z o w i ,  rodem ze L w o w a  w  Galicyi ,  »Za odznaczającą się wal ecz noś ć  i m ę z t w o  w  kampanii  przec iwko bu nt o-
mającemu lat oO,  kat ol ikowi  ż onatemu i t r o l ig a to ro wi , J ó z e f o w i  G r z y b ó w -  w n i c z y m  W ę g r o m ,  za b i t wę  w  dniu 2 1 .  Lipca 1 8 4 9 .  r. pod miastem Re ­
s k i e m u ,  rodem z K r a k o w a ,  mającemu lat 4 5 ,  k at o l i kowi ,  w d o w c o w i ,  maj- brcczynein i zabranie n ie pr zyj ac ie lo wi ,  w tej po tyc zce  czterech dział-
s t r ow i  profesyi  krawi eck ie j ,  pol iczono  dotychczaso w y  areszt indagacyjny za 2 )  Zakaukazkiemu z b i o r o w o  - nieregularnemu składającemu się z d y w i z y o -
karę.  Z c. k. w o j s k o w e j  komi ssy i  śledczej s ek c j i  1. „ ó w :  K o z a k ó w  z b i o ro w o - l i n i ow ego  i k a u k a z ki e g o ' k on n o - g ó r a l s k i e g o , _

M amy  przed o c zy ma  tyl ko co zaciągnięte p i erwsze  pod wa l i ny  do sztandar z w y c z a j n y ,  z napisem: »Za odznaczającą się w a l e cz no ś ć ,  okazaną
mialego gmachu austryackiego.  Zdaje nam się zatćin , że dość  spojrzeć  w kampanii  przec iw b u n t o w n i c z y m  W ę g r o m ,  i za b i t wę  pod Debreczynein,

T J^ oj ^ć ^ ja ko  z „ich cała b u do w a urośnie.  S ą  to dw a n i eda wno  dnia 2 1 .  Lipca 1 8 4 9 -  r. O takowej  łasce podaje do wi adomoś ci  wojska.

ws pa  

„a  nie

D l a  d o g o d z e n i a  w i e l o r a k i m  ż y c z e n i o m  S z a ­
n o w n e j  P u b l i c z n o ś c i  s p r o w a d z i l i ś m y  w p r o s t  
z  L o n d y n u

hai'towane i w yszjw ane suknie, 
wełniane chustki i szale, kam- 
loty, s e r a f in y ,  in a n s z e s tr y ,  
I n I a r y itp.

Z w r a c a j ą c  u w a g ę  na te  p r a w d z i w e ,  b a r d z o  
g u s t o w n e  i n ad er  t r w a ł e  t o w a r y ,  p r o s i m y  o  ł a ­
s k a w y  p o k u p .

M- M  a g  n u s z  e  w  i c  z  i S p .

S tan  Term om etru  i B arom etru , orna k ie ru n ek  u iatru 
w P o z n a n i u .

D zień S lan  term om etru Slan 
lin r o n i  et i-ii

j W ia tr .
najniższy | naj\vi ■/..

28. Paźdz.
29. .
30. -
31. -

1. Lisfop.
2. - 
3. »

P o z n a

+  4 , 3 °  
+  5 , 2 °  
+  1 , 0 “ 
+  1 , 1 °
+  4 , 2 °
+  4 , 3 ” 
+  2 , 0 °

u , dnia 7.

-t- 6 ,9 “ 
+  6 ,4 “ 
+  5,5° 
+  4 ,3 “ 
+  7,5° 
+  8 ,0 “ 
- f  10,2“

Listopad

28" J, 4"'
28" 3, 5"' 
28" 4, 0 "  
28" 2, 0“‘ 
27" 8, 8'" 
27" 9, 0'" 
27" 8, 4 '"

a. — Spirit

Zachodni. 
Póln. z. 
Północny. 
Póln. w. 
W schodni. 
Póln. w. 
Poludn. w.

usu beczka

C e n y  t a r K o n e
w  mieście

P o z w a n i u .

D nia 7. Listopada. 
1849. r.

0*1
tal.sffi-.fn.

do

120 kwart 80S Tralles 1 1 |— 12 Tal.

Pszenicy szefel . . . . 1 23 4 2
Zyta ■ dt. . . . - 2 6 8 1 ____

Jęczmienia dt, . . . . - 2 2 3 -- 26 8
O w sa . d t ....................... ..... — 14 3 16
Tatarki dt............................. — 22 3 28 U
Grochu .' d t ....................... ..... -------1 _____ ____ ____

Ziemniaków dt. - . . . — 9 - - _ 10 _ _ _

Siana c e t n a r ........................ —  18 - ___ 22
S ło m y  k o p a ........................ 4j — ------- 4 10 ____.

Masła garniec • . , . . 1 15 — 1 j  20 —

i


